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ÓJ ŚWIATEK
Tyg odn io w y dodatek „Kurjera Zachodniego”  dla młodzieży

RELIKWIE ŚW. ANDRZEJA ROBOLI W DRODZE 1)0 KRAJU

WeaOiPaj acatai yufócąyście powitane na granicy Rzeczypospolitej w że* 
bicyJwieateh r&ikwie §w. ,'Aiid>raej a Soboli, które wraz z asystą duchow­
ych. i świeclkdicłi, w specjalnym wagome-kaplie-y, zostały przerw i ezione 

a Rzymu. Na zdjęciu —, relikwie św. Andrzeja Boboli v, specjalnej trum- 
itt:©, tMWBBKjfliaoaę w urocaystym kondukcie ulscami Wiecattego Miasta,
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C E B U L A
Zwierzała się cebula marchewce,
ż e  s ię  n ik t z n ią  żen ić  n ie  chce.
G d y  s ię  ty lk o  eto n ie j zb liżą  m łodzi, 
k a ż d y  z  p łaczem  od ra zu  odchodzi. 
Sadziła się  w ie lu  są siad ek , 
d o św iad czo n ych  m a te k  liczn ych  d ziatek , 
m o że  k tó ra  z  n ich  je sz c z e  p am ięta, 
j a k  z n a la z ła  sobie kon k u ren ta.

A  m a rch e w k a  za ra z  n a  n ią  z g ó ry :
—  P rze c ie ż  je s te ś  podobna do kuli, 
c z y  się dziś k to  ta k  ja k  t y  ubiera , 
c z y  się dziś kto  ta k  ja k  t y  u b ier a, 
W y rzu ć  suikien, ch ociaż p ół tu zin a , 
a zo b a czy sz, za ra z  będziesz inna.

Jak Irenka uczyła
Nie powiem, żeby irenka była tehó 

msm, N ie bała się wydrapać ma dra­
binę, ©a płot, nie bała się skakać % 
wysokiego pma diraewia, potrafiła 
wstrzymać łzy, gdy sttoMa kolano. 
Ale była jednia rzecz, która sprawia­
ła, że skóra jej cierpła, a włosy tak 
śmiesznie się jeżyły ze strach/u,

Tego uczucia doramawaiła. zawsze, 
•ile razy wieczór stawała na progu 
ciemnego salonu. Gdy drzwi do mego 
były otwarte, czarna głębia pokoju 
była strasana Irenka zamykała oczy, 
by tam nie patrzeć, a nawet, gdy wie 
ozorem pokój był zamknięty —- prze­
mykała się koto drzwi na pakach.

Za dinia ten sram pokój był jej ulu­
bionym pokojom.

Przede wszystkim był tam forte­
pian. To byto coś cudownego. Do­
tkniesz delikatnie patoem klawisza z 
psawej strony, odezwie się cieniutki 
gtos, a z leiwej graby, czasem bardzo

P o słu ch a ła  je j  ceb u la  dorodna,
ch cia ła  b y ć  te ż  w y sm u k ła  i  m odna. 
W yrz u c iła  su kien  tu ż in  c a ły , 
no... i  p ra w ie  n ic z  n ie j n ie  zostało . 
Przycu pn ęła , pod ok ien k iem  p iw n icy  
i taim w  ża lu  i sm u tk u  łz y  liczy .

P r z e z  okien ko słoń ce za św ieciło , 
w ygrzew ała , się ceb u lk a  m iło , 
aż z n ie j w  c iep le , n ie  c ze k a ją c  w io sn y, 
św ieże  p ę d y  szczy p io rk u  w y ro s ły .

S zc z y p io r  —  dum n y z sw ej św ież e j zieleni, 
bez n am ysłu  h u cznie aię ożenił; 
n a jp ie rw  z p ie rw s zą , w io sen n ą  sa ła tk ą , 
ao~. a potem, ed pietruszki natką.

się odwagi
gruby tak, że Irenka aż przysiadała 
na podłodze żaby talki sam ton swo­
im głosem. wydobyć.

Podobały się je j też w salonie 
kwiaty. Cóż, kiedy właśnie wśród 
nich miała jednego wroga. Był nim 
fitodemdron.

Byl on ogromny. Stał ma niziut­
kim stoliku i miał już nie wazon,, ani 
donicę, ale beczułkę drewnianą, a li­
ście wielkie jak tarcze, dziwacznie 
powycinane, były zwrócone do okna 
i pełzały po ścianie aż do sufitu.

I coś dziwnego robiło się z tym 
kwiatem, gdy wieczór zapadał, a w 
pokoju byiiio ciemno. Wszystkie liścia 
stawały się jakimiś widmami. Irenka 
widziała w mich jakieś twarze okrop­
ne, szpetne,, złośliwe. Gaiły pokój za­
pełniał siię tymi widmami, bo wie&a 
roślina pnzeświettom śwłałftem z po­
za okna rzucała ciemię na śeiauy. 

opadał ją  strach i m  nic w świec.„•
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mim weszi&by do ciemnego salonu.
A była. wtedy na świecie wojna.
Najstarszy brat był w wojsku. Pod 

miastem słychać było armaty. Adaś, 
braciszek Irenikd., miał wiele kłopotów 
braciszek Itrenlki, miał wciąż wiele do 
omówienia ze swoim przyjacielem 
Janikiem. Wciąż nad czymś radzili, 
do czegoś sdę przyg'otowy wali. Irenka 
nieraz miała ochotę, żeby ją też do­
puścili do tych tajemnic, cóż, kiedy 
była „masła" dzierwczyruka.

Aż jednego razu,-Janek zawołaj ją. 
Ach, jaka była szczęśliwa i dumna. 
Janek objaśnił ją. że, ponieważ jest 
wojna, ponieważ wszyscy mężczyźni 
■idą do wojska, więc i oni „niedługo11 
będą żołnierzami, a że i kobiety zo­
stają sanitariuszkami, więc wszyscy 
bez wyjątku musimy być dzielni i od­
ważni. Trzeba mieć odwagę dokonać 
i najstraszniejszej rzeczy. I ei, któ­
rzy tej odwagi nie mają, musza ją 
zdobyć.

—  Dlatego, Irenkio — kończył pasze 
mowę —  postanowiliśmy z Adasiem 
'.wypróbować naszą odwagę i jej się 
nauczyć i ciebie do tej nauki dopu- 
te/samy.

I  wiiecie, co się okazało? —  że nie 
tylko Irenka, ale i Adaś, a nawet Ja­
nek nie „luhieli“  chodzić do ciemne­
go pokoju. Trzeba więc najpierw te­
go się oduczyć.

Dzieci postanowiły, że każde z nich 
musaaiło przesiedzieć parę minut w 
zamkniętym, ciemnym salonie. Co­
dziennie, coraz dłużej, aż do przy­
zwyczajenia i przestaną się bać.. bo 
ni© ma czego.

Dziś [pierwsza lekcja. Na pierwszy 
ogień poszedł Janek, 'po tym Adaś, 
po tym Irenka.

Brzy salonie była t. mr. nyża. Ta­
ki malutki, pokoik bez okna i drswi. 
który zasłaniało się czasem kotarą, 
Adaś wiięc wziął siostrę za. rękę i po­

prowadził przez ciemny sadom do je* 
■szicze ciemniejszej nyży. Tu, na środ* 
ku ma dywanie Irenka. usiadła i męż­
nie spojrzała filodendronowi w „o- 
czy“ , bo właśnie naprzeciw było 
okno.

Nikt młe wiedział, że to był wróg 
Iirenfci i dziewczynka tylko sobie w 
duchu przyrzekła,. że przez cały czas 
lekcji" nie spuści oka z niego.
Adaś odszedł drzwi zamknęli na 

kluos —  jeszcze Janek zawołał: „pięć 
m/nut odwaigii!“

I  zaczęła się wojna z filodendro­
nem Napróżno się wykrzywiał, na«
,próżno stroił najokropniejsze gtryma,- 
sy. Irenoe włosy się jeżyły, ale nie 
spuściła oka, Miała wielką ochotę sswi 
nąć się w kłębek i głowę stulić w ko­
lan® —  ale przecież obiecała być od­
ważną.

Naraz gdzieś pod ścianą coś za­
szeleściło, szmyrgnęło raz ; drugi — 
już, już miała odiwrócić głowę. —• 
N ie!

Znowu coś zatrzepotało na oknie—  
to filodendron naturalnie —  może się 
ruszy —  m-oże wyciągnie do niej te 
długie badyle —  o j” —  oj. —  Nie. 
Irenka nie drgnie.

Wtem —  jak hrzdęknie ooś w for­
tepianie, teraz aż podskoczyła, już, 
już,, miała krzyknąć, ale palec przy­
gryzła mocno i —  nie! I  wiecie co?

Patrzy Irenka, patrzy —  a filoden­
dron się śmieje, śmieje się najwi­
doczniej, wszystkimi siwodmi liśćmi. 
Pewmiie spodobało mu sdę to, że 
dziewczynka nie krzyknęła.

I naigłe przyjemnie zrobiło się w 
pokoju —  wszystko wyraźnie widać 
wcale nie jest straszno. Irenka mia­
łaby nawet ochotę podejść zobaczyć 
co to tak w fortepianie strzeliło ałe 
trzeba wytrwać na miejscu i zresztą 
zaraz drzwi się otworzyły.

„Już pięć mkout" —  aaswcM Ja-
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nek. Zaraz też m  progu ukazał się 
Adaś. Obaj patrzyij w twarz Irenki 
badawczo. Była trodhę bladą, ale u- 
emiechinięta. Wychodząc nie mogła 
powstrzymać się, aby nie kiwnąć rę­
ką filodendronowi na -pożegnanie.

W  tej ch/widi posłyszała szept Ada­
sia „bisie nebe koziełe?" — na co naj 
grubszym głosem odpowiedziała ĵo,

jo, jo“, a co na zwyikły język polski 
znaczyło: „ale wytrzymałaś —  eo?“ 
,,.nooo“ . Bo Irerika i Adaś mietli swój 
język Tylko oni gto rozumieli i tylko 
w tym iicih języku mogło być wyra­
żone to najgłębsze uzmame za jej od­
wagę.

Pierwsza lekcja udała się i zapa­
nowały najlepsze stosunki między. 
Irenką i ffflcdmdrcmsm.

Polski Lot przez Atlantyk

- Major Makowski odbył swój lot 
przez Atła/nffcyk do Bełski.

Bo kaikakrotaiych. lądowaniach i 
startach, w Ameryce Połuidtaiowiaj — 
polski „Lurkiiesd 14" lądcwal w Na 
talu przebywając eistathi etap lotu 
«ad  Ameryką Ńastępny

etap — to. „skok" -prafciz Atlantyk Po 
tudamowy ma-trasie N-atai — Bater. 
wylnoszący . około 3.000 km. Czas 
przelotu przy dość duśej szybkości 
„Luokhegda" triwał. około 10-ci.ti go 
difa.

Przed zitian-
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tykiem mjr. Matowała wraz z zało­
gą praeprowadsił dokładny przegląd 
całego samolotu.

Z Dakaru mjr. Makowski skiero­
wał się <k> Casablanki, a inąstępnie 
przez Sardynię, Medicłlafn i Wiedeń 
do Warszawy.

Na zdjęciu —  moment owacyjnego 
powitania na lotnisku na Okęciu dy

U S Z E W C
Bardzo przyjemnie jest zatrzymać 

Się przed sklepem p. Karasia i przez 
lśniące, czyściutkie szyby w sutery 
nie,'już pod 'sklepową wystawą,, po­
patrzyć, co się dzieje w warsztacie. ;

Bo ,p. Karaś ima skletp z obuwiem, 
a pod sklepem niewielką pracownię. 
Pracuje on sam —  jeden czeladnik i 
dwóch chłopców - terminatorów.

Kazik, idąc do szkoły, zawsze prze 
chodzi koto sklepu i nie może się o- 
przsć chętce zajrzenia, choć podobno 
nie powinno saę zaglądać w . cudze 
okna

Ale 'przecież to nie jest taikie zwy­
czajne okno, i za nim zwykłe miesz 
kanię, ale warsztat szewcfci.

I w dodatku pan Karaś —  to prze 
cięż Kazika znajomy, bo chłopiec za 
wsze czyha m  okazję zaniesienia 
czyich butów, żeby popatrzyć ab&ka 
na robotę.

Kazik strasznie lubi patrzyć, jak 
sdę coś robi,, wszystkie rzem.ios.kt, 
warsztaty, fabryki nadzwyczaj go i<n 
teresiują, nie tak, jak Stasia, który 
chce tylko czytać książki.

Kazik też jest dobrym uczniem i 
przepada za książkami, ale jakżeż tu 
nde interesować się tym, oo się dzie­
je dookoła,.

Na przykład siantociitOd̂  =c ®8&

rektora Polskich Linii Lotniczych 
,,Lo/t“  mjr. Makowskiego, który po 
dokn ianiu na samolocie tomułnika- 
cyjiniym typu Lockheed 14 gigamtycz 
nego przelotu nad kirajami Ameryki 
Potó liniowej, a następnie nad Atlan­
tykiem, wylądował w Warszawie w 
dniu 5 czerwca o gr.dz. 15.35. Na.pra 
wio: mjr. Małkowski wrazi z sydkrem, 
przy swym aparacie, po, powitaniu.

A
czyć Się rozróżniać różnie marki i roz 
poznawać je  z daleka wraz z innymi 
chłopcami —  to też pyszna zabawa. 
Nki .■ ta nawet bywają aaiktedy, • -aaay 
wińcie o stalówki. Ale Kazdk .tak się 
wyspecjal izowiał, że niektóre maszy­
ny rozpoznaje po głosie motoru. To 
też nikt ime chce się z n w  zakładać 
Szkoda stalówek.

Z powodu tych wmystkich saimte 
rasowań wynikają nieraz spory ze 
starszym.-bratem, Stasiem.

Staś zawsze niesie ze szkoły nową 
książkę do czytania, śpieszy ile tchu 
do domu i idzie tak, jakby wędro- 
wał przez pustynię, na której móc się 
nie dzieje.

A  Kaak tymczasem spotkał jakiś 
nowy nieznany samochód i obchodzi 
go doctoła.

—  Dajże spokój z tymi samocho­
dami —  wtzdychai Staś. Tymczasem 
aa rogiem czyhała nowa pokusa.

Motocykl... Oudo poprostu. Taki 
mieć, to przecież można przejechać 
catły świat.

A. gdyby praysiajmajdej row -er — 
smuil Kazik wspaniałe maraenie.-

Cóż, kiedy Staś prawie siłą odcią­
gnął go do domu.

Kaaik powędrował zły i  chmurny 
Ale już w przedpokoju rozjaśnił



. \ gdy przesunął ręką po paszce
y gotowanej do zabrania.

Przez -papier wyczuł pantofle, ma­
rny pantofle na wysokich obcasach.

Pooędzał zaraz d-o matki, -wołając:
— Ja, ja  odniosę!

Mama uśmiechnęła saę:
—  Pewnie chodzi o te rnoje pa-nto 

fie i o. Karasia. No, już dobrze, do 
prze, tylko nie spóźnij sdę -na obiad.

.Ale chłopiec już skakał po trzy 
schody i naraz, a ostatnie pół piętra 
zgedhaił poprostu po poręczy. (Wcze 
śnuęj nie było można, gdyż poręcz 
była ozdobiona metalowymi sęczka­
m i). Z-a ch-wiię witał się przyjaźnie 
z p. Karasiem i  wręczył mu mamy 
pantofle. Drobna reperacja —  wyja 
śnił —  tylko obcasy, Majster obej­
rzał sumi-emie obuwie f oświadczył:
—  Nie nadają się do naprawy.

—  Tandeta, fabryczna tandeta. Wi 
dzii&z chłopcze, tu z tyłu tektura,, aa: 
miast skóry, a wyWejone pięty cera­
tą. Drzewo w obcasach popękało i 
podeszew też zaraz pęknie w zgięciu. 
Z wierzchu niby eleganckie, afte tan­
deta. Tamie to i niby ładne —  ale 
tandeta,

—  Ach, te -mechaniczne wytwórnie 
obuwia, -Kle one msaakodEą — wzdy­
cha, szewc srodze obruszony.

—  Dlaczego? —  dziwił się Kazik.
— Gzy dlatego, że odbierają wtam aa 
rebek,

—  To jesaezse me najgorsze —  wy 
iaśnil majster —  tacy, co chcą mieć

dobre buty, zawsze do mnie trafią, 
ale przecież rzemieślników trzeba 
kształcić, dobrych, solidnych facho­
wców. Patrz ma mego Janka. Fleka 
przybić nie umiał. kopyta porządnie 
trzymać nie potrafił, a już; niedługo 
sam pierwszorzędne buty będzie ro­
bić. O ! nie gap się tak Janek, wua 
dorno, że leń jesteś i wcale cię me 
chwalę. No, a w takiej fabryce, gdzie 
'na,szyny buty robią, a szewc, potfeal 
się Boże, tylko im dopomaga, gdzueż 
on się czego nauczy. Zapomni na­
wet tego, co umiał.

Jeden tylko ciągłe skórę do przy­
krajania podsuwa .) nic więcej, inny 
maszyny i zszywania pilnuje i nosa 
po za to nie wytyka. Gdzież tu rze­
miosło? Partactwa się tylko nauczysz 
i nic więcej.

A  najważniejsze, że ni-e wiadomo, 
■aa jakie -pieniądze pracuje ta fabryka 
zagraniczna —  czy nie żydowskie 
przypadkiem ?

—  Panie majstrze —  oświadczył 
uroczyście Kazik, obiecuję fl posłana 
włam, że będę kupować tylko buty 
ręcznej, soMdrnaj roboty, u parząd- 
mych nzemieślników, już teraz razu 
-raiem, jak trzeba popierać polskie 
■rzemiosło. I  mamie i wszystkim po 
wtórzę to, co od- pana słyszałem.

—  A  teraz dowidzenia, bo śpieszę 
sdę na obiad.

I  wybiegł (podśpiewując wesoło: 
„Grunt na świeci'? zdrowe -nogi.

Grunt na nogach dobre buty".

SKAZANIEC MILIONEREM
W  pewien mglisty dsień do gabinetu pa­

n a Mac - Gratka w Londynie weszła s',wc 
włosa stamieaika bojażliwie (rozglądając się 
dookoła. Usiadła na brzegu krzesła i m>- 
pytala dnśącym głosem, ceego żąrfsa od niej

pan m ecenas. W  ręk u  tr z y m a ła  lis t, nap i­
san y ton em  u rzędow ym .

—  P ro szę  m i pow ied zieć —  za p y ta ł ob­
cesow o a d w o k at —  dUrazego pani z a ta iła  
p ra w d ę  p rze d  sęd zią  ś led czy m ?  C hodzi
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mi o sprawę Ryszarda, Mayoła, którego o- 
skarżano o usiłowanie zabójstwa i kradzież, 
a który jaik pani wiadomo, jest niewinny.

Staruszka zadrżała i nie mogiła znieść 
bidawczego- spojrzenia pana Mac - Gra.tbe. 
Zaczęła płakać.

— Och, proszę pana —• załksła —  teraz 
już mu nic nie pomoże. Stoi przed sądem 
Boga, a On jest sprawiedliwszy, niż ludzie. 
A  ja... ja'..

—• Proszę mi wszystko szczerze powie-

MIEDZYNAKODOW A W YSTAW A 
KiUTóW W  BERLINIE

W Wiedniu odbywa się międzynarodowa
Wystawa rasowych kotów, która cieszy się 

jrja zainteresowaniem różnych krajów. 
Na zdjęciu jedna z przyjaciółek kotów wraz 
ze swymi sjamsłrimi pupilami na wysta­

wne wiedeńskiej.

dzieć. Tak, jak pana nakazuje sumienie.
—  Niech mnie pan nie gubi —  złożyła 

naraz ręce, jak do modlitwy.
Nikt nie ma zamiaru pani gubić, Je­

stem jednak przekonany, że pani jest pcd 
przemocą. Przyrzekam, że dopomogę pani 
wyrwać się z pcd tej przemocy, sic przede 
Wszystkim musi pani spełnić s tó j lud-fc 
obowiązek.

—  Poco to koniu dziś pctrzebn.e?
—  Oczyszczenie kógoś z niesłusznego za 

rzutu jest zawsze nas-zym obowiązkiem, nie 
zależnie od tego, czy ten ktoś żyje, esy u- 
marł —  powiedział adwokat poważnie.

Staruszka nagie wyprostowtła się i ci­
chymi głosem o,pc,wiedziała całe zdarzenie. 
Adwokat pilnie notował jej słowa, Na za­
kończenie przyznała się, że wiedziała e nie 
cnych kradzieżach zwierzyny, dokonywa - 
-nych przez nadleśniczego, który bojąc się 
że go zdradzi, dopomagał je j materialnie 
i ,opłacał nawet naukę jedynego jej wnu­
czka,

— Jestem zupełnie sama, niedołężna, z 
imałem dzieckiem mojej ukochanej córki; 
-musiałam milczeć, by nie zginąć z głodu i 
nędzy.

—  Czy zeznanie swoje zechce pani ped- 
łisać? —  zup-ytał ją  adwokat.

Staruszka chwilę walczyła ze sobą, wre­
szcie wyrzekła znękanym głosem:

—  Dziej się wola Bcża' Chyba Bóg mnie 
nie oipu-ści!

I już ze spokojem położyła swój podpis 
pod tylko co spisane zeznania,

— Na pewno Bóg pani nie opuści —  po­
wiedział pan Mac - Grath. —• Powiem pani 
teraz, że ten, którego a?.o-jeen zeznaniem 
uwolniła pani od hańby i więzienia — ży­
je Jest dziś bogatymi człowiek em. Zabez­
pieczy pani starość i zaopiekuje się pani 
.wnukiem. iProezę jeszcze dziś zawiadomić 
jego matkę, by biedna kobieta mogła na­
reszcie być szczęśliwą.

* * *

W  kilka miesięcy później wróciła Marta 
jachtem pana Tańskiego do Polski. Byli
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to już serdeczna przyjaciele i wspólmCy, 
gdyż pan TaAsk: założył wielki trust po- 
łoaiu pereł na wyspie, którą nazwano —  wy 
spą Syrenią. Do trustu należeli, jako współ 
■właściciele, Marta i Dyck. Oczywiście ple 
impotentem Msirty był pan Mac - Grath.

Dyck, którego witano w ojczyzn ę jego, 
jaik bohatera, po dłuższym pobycie w domu 
swej ukochanej matki, wstąpił na uniwer­
sytet w ■ Cambridge.

*  *  *

W pogodne jesienne popołudnie zebrała  
się c a la  ro d zin a  p rń s tw a  L a c h o w sk d h  pod 
wiełłritani k asztan am i o złc-cisto - rd zaw ych  
liściach, osnutych babiem  latem  p o łsk ';ej 
jesieni.

Marta niewiadomo po ra a  który opowia­
dała rodzicom ' młodszej siostrzyczce swoje 
Aieawykte. przygody. . .

Wrestcię zarzuciła ręce na szyję ślicznej 
jasnowłosej pani i rzekła, dotykając pału- 
szkrsiK \'®pamaałego sznura różowych pereł 
na jej szyi;

— Gdyby nie te perły, przestałabym wie 
rzyć, że to było kiedyś jwawdziwein zda­
rzeniem.

K O M E C

R Z E C Z Y  C IE K A W E
WZOREM PIRAMID EGIPSKICH

N;a przyBiićiirccziiiej wystawie świta 
towej - w  Nowym Jorku szczególną 
.nieąawodme uwagę awracać będaie 
•pawiion przemysłu kcemetycan^go. 
Główną ozdobą itsgo pawilcmu będziie 
olbrzym; ińitcncJit, wykuty z czarne- 
go gra-witu w górach. Arizony. W 
•monolicie tym zamurowane bęclą naj 
drcśis®e iperfumy, używane daiiś 
przez Ameryk lifci.

. Po . tetońezenńu wystawy, monolit 
ipraeni^iony będzie do Santa Rita. w 
górach. Arizony, Na gfamcśe, sfcyfc- 

wedtaig starodawnej aztu

ki majów meksykańskich, wyryty 
będyłe następujący napis: „świąty­
nia piękności amerykańskiej —  wol 
no otworzyć dn-ia 29-go kwietnia 
2939 r.“ .

Za tysiąc łat dowiedzą się zatem 
ludzie, jakich perfum używały za na 
szych ckni Amerykanki, oczywiście —. 
jeżeli .zapachy nie zwietrzeją, a ka 
taikMam me zmiecie monolitu a&bo i 
ludzkości % powierzchni ziemi.

NAJDŁUŻSZY TUNEL 
SZOSOWY

Kończąc podróż inspekcyjną po 
północnych prowincjach Iranu, Reza 
Szach Pahlevi dokonał inauguracji 
iprac przy budowie tunelu w górach, 
na wysokości mamal 3-ch tysięcy 
metrów, na drodze, łączącej Tehearn 
•z wybrzeżem morza Kaspijskiego.

Tunel przechodzić będzie pod górą 
Gancovan na wysokości 2.700 me­
trów i liczyć będzie 1.880 metrów dłu 
gości. Będzie to najdłuższy na iwie 
cie tunel szosowy.

Z A G A D K I —  P R Z E S T A  W IA N K I  

(każdy w y ra z  3 l ite r y )

1) C z y ta j w p ro st —  będzie ry b ą  w in szy c h
staw ach  ż y ją c ą ,

A  w sp ak —  rz e k ą  w  A fr y c e  p łyn ącą.

2) W p rost —  będzie g w iż d żą cy  p tak,
A  w spak —  z ow oców  p y szn y  sm ak.

3 1 C z y ta j w p rost —  k a żd y  dom posiada. 
W sp ak —  do faw o rk ó w  dodać w ypada, 

i )  W p ro st —  piękn y ogród w  S tarym
T estam en cie  znany, 

W spak —  głęboki w ądół p orosły
krzewam .

5) Wprost — też jest ryte, prawne bez ości 
A  wspak — deser, dobry dle. gość;


